
Rok XXV. Petroków, 5 (17) Stycznia 1897 r. Nr. 3. 

PRENUMERATA 
w m i ej s c u: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półroczuie . r8. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 

Cena pojedyńczego numeru I 
kop.8. 

z przesyłką: 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 

OGŁOSZENIA. 
Za ogłoszenie l-razowe k.8 

od jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilka­
krotne - po k. 5. od wier-

II 
sza. Za reklamy i nekrologi, 
oraz ogłoszenia zagraniczne I 
po k. 10 od wiersza.-Za ogło­
szenia, reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k.20 od wier­

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokości strony= 

4 wierszom jednoszpaltowym. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Oglo&zenia przyjmują: Prenumerat~ przyjmują: 

W Piotrkowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie. W Wa1'sza­
wie "Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungm Wierzbowa 8; oraz 
takież biuro pod firmą "Piotrowski I S-ka" (dawniej "Rajchman i S-ka"). 
JJ' Łodzi W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska J\i! 7. JJ' innych 
miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok wymienione 

W Piot1'kowie Binro Redakcyi i obie księgarnie. W Łodzi księgarnie 
Schatke, Fischera i Kolińskiego. W Częstochowie W. Komornicki. W Rę­
dzinie W. Janiszewski Stan. JV B1'zezinach W. Adam Mazowita. W Dą ... 
b'1'owie W. Waligór~ki Karol. TV Sosnowcu W. Jermnłowicz. W Łasku 
W. Grass. W Rawie W. Hipolit Olezewski. W Radomsku W. Myśliński 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. prll<yjmujące prenumeratę. 

Ś. p. Kaimiel'a ~Iączewska 
córka nieżyjących, Władysławy z Ruszkow­
skich i Konstantego Mączewskiego b.członka 
b. Senatn, zmarła po dłngiej i ciężkiej choro­
bie za granicll:, d.12 stycznia r. b.- Nabożeń­
stwo żałobne za jej dnszę odprawione będzie 
d. 20 Stycznia to jest w przyszłą środę, w ko­
ściele po-Dominikańskim o godz. 10 minnt 15 
runo, na które zaprasza krewnyc}l, życzli­
wych i znajomych siostra stryjeczna zmarłej 

Helena MlodQwska. 

lO t/, Kumoelnek 
w sezonie bieżącym 2 ogiery stanowić będą klacze: 

GRUN'W ALD ogier gniady, angHk syn 
"Faktora" wzrostu 2 ursz. 6 wel'. po rs. 15 od klaczy. 

ATLANTIK ogier kasztanowaty wzro­
~tu 2 arsz. 3 1/ 2 wersz. odznaczony najwyższą na· 
grodą na wystawie rolniczej w Wilnie-po rS.8 od 
klaczy.-Na stajnię dopłaca się po rs. l od klaczy. 

Bliższych informacyj udziela zarzad dóbr Kamo-
cinek, st. poczt. Piotrków. - (8-3) 

OlljJtJuższu Reskrupf. 

"Praw. Wiest." ogłasza Reskrypt Najwyż­
szy do hrabiego Pawła Szu wałowa, osnowy 
następującej: 

"Hrabio Pawle Andrzejewiczu! Ze szcze­
rem współczuciem śledziłem przebieg choro­
by, która Was dotkneła i z najwiekszym ża­
lem zgodziłem się na 'prośbe Wasza o uwol­
nienie Was, z powodu nalwątlonego zdro­
wia, z urzędu Jenerał-Gubernatora warszaw­
skiego i Dowodzącego wojskami okregu 
warszawskiego. Z uczuciem szacunku i uz~a­
nia przypominam Sobie długi szereg iście 
państwowych zasług, położonych przez Was 
na różnych polach służby wojskowej, admi­
nistracyjnej i dyplomatycznej. Wasze zdol­
ności wojskowe i energija woli, w świetny 
sposób ujawnione podczas wojny z Turcy ją 
w 1877 i 1878-ym l'oku, skłoniły Mnie do 
wybrania Was na stanowisko Głównego Na­
czelnika najliczniejszej i najważniejszcj czę­
ści sił zbrojnych Rosyi. Wasz umysł światły 
konsekwentna wytrwałość j patryjotyczn~ 
dzielność, nieodstępnie towarzyszące wszy­
stkim Waszym czynom i rozporządzeniom, 
wszczepiły we Mnie przekonanie, że zarząd 
cywilny nad ludnością powierzonego Wam 
kraju będzie kierowa.ny z należytą dbałościa 
i stanowczością. Wybór Mój Wy usprawie: 
dliwiliście naj zupełniej. Wyborny stan wojsk 
i wszystkich gał~zi zarządu wojskowego, 
znajdujących się pod Waszem zwierzchnic­
twem, zas~ugu.ie. na zupełne Moje uznanie. 
W zarządzIe cywIlnym, pomimo krótkotrwa­
łego pozostawania Da urzędzie, staliście się 

wzorowym wykonawcą Moich zamiel'Zeń, 
dążących do pomyślności i rozwoju w ogól­
nej spójni z wielką ojczyzną, wiernopoddań­
czej ludności kraju, którego istotne interesy 
i rozkwit będą zawsze blizkie Mojemu sercu. 

Z całej duszy życząc i spodziewając się, 
że Bóg ześle Wam powrót do sił i zdrowia, 
i że znowu powrócicie do spraw wyższego 
zarządu państwowego, raz jeszcze wyrażam 
Wam Moje szczere uznanie i szczególną 
Moją przychylność. Pozostaje dla Was nie-
zmiennie życzliwym", • 

Na oryginale własną Jego Cesarskiej Mo­
ści Najjaśniejszego Pana ręką napisano 
"i szczerze Wam wdzięczny". 

"MIKOŁAJ". 

"Słowo" warszawskie poświęciło obszer­
niejszy artykuł ustępującemu ze stanowiska 
swego hr. Szuwałowowi. "Obok przymiotów 
czysto osobistych -pisze "Słowo"-pl'zyniósł 
hr. Szuwałow ze sobą na stanowisko gene­
rał-gubernatora warszawskiego wytrawność 
i doświadczenie prawdziwego męża stanu, 
przywykłego do prowadzenia spraw wiel­
kich, pierwszorzędnej wagi, co naturalnie, 
pozwalało mu stanąć odraz u ponad biuro­
kratycznym szablonem i różneni małostko­
wemi drażliwościami, które w stosunku do 
administrowanej ludności łatwo zawsze od­
bić się mogą w tem, co ta ludność uważa 
za szykanę lub nieusprawiedliwione żadną 
potrzebą państwową przykrości. Społeczeń­
stwo też nasze z zadowoleniem czulo, że go 
z tej strony nie dotyk~ją żadne nowe rozpo­
rządzenia, za sprawą lub z inicyjatywy 
hl'. Szuwałowa podjęte lub wykonywane. 
Był też, co najważniejsza, dostojnik ten 
zwolennikiem ścisłej legalności. ° przestrze­
ganie ustaw obowiązujących wielce dbały, 
szanował je sam i innym szanować zalecał. 
Wszelkie nadużycia i bezprawia silną ręką 
tłumiąc, każdej skargi pokrzywdzonego wy­
słuchał, każdy objaw samowoli potępiał, 
a w granicach nadanej sobie władzy, wy­
kraczających przeciw prawu, bez względu 
na ich stanowisko, do surowej odpowiedzial­
ności pociągać nie wahał się. Wszystkie 
wyżej zaznaczone przymioty hrabiego Szu­
wałowa znajdowały wreszcie wyraz w dobo­
rze osób, o ile on je sam do współdziałania 
ze sobą w tym kraju zaprosił lub powołał. 
Razem z nimi, pozostanie wśród nas o uste­
pującym z generał-gubernatorstwa warsza~­
ski ego hrabim Szuwałowie sympatyczne 
wspomnienie człowieka dobrej woli i niepo­
szlakowanej prawości charakteru". 

--«e»--

Z Łodzi. 

"."Na rynku łódzkim panuje obecnie cisza, którl} 
mezadługo przerwie ożywiony ruch w miejsco­
wym przemyśle, rozpoczynający się zwykle od 

rozpoczęcia wiosennej kampanii. W czasie nie­
skończonego jeszcze kryzysu kilkadziesiąt efeme­
rycznych firm zniknęło bez śladu; firmy solidne 
przetrwały szalejący orkan niby dęby stuletnie 
i czeh<l.jfJJ obecnie licznych zapotrzebowań wiosen­
nych. Ruch w handlu wyrobów bawełnianych 
ożywił się, fabrykanci zaś wyrobów wełnianych 
skarżfJJ się na nizb.ie ceny. 

Komitet łódzki handlu i przemysłu wystąpił 
w tych dniach z podaniem do p. ministra komuni­
kacyi o nadanie fabrykantom łódzkim prawa 
przewożenia towarów przy pociągach osobowych 
za listem frachtowym, jeżeli towar oddany będzie 
do ekspedycyi na dwie godziny przed odejściem 
pociągu, przyczem wysyłajl!cy będzie miał prawo 
nałożyć na towar zaliczenie, a droga żelazna, za 
stratę towaru lub jego uszkodzeń, odpowiadać 
będzie na mocy § 107 ustawy ogólnej o przewozie 
towarów po t1rogach żelaznych rosyjskich. Ulga ta. 
ma niemałoważne znaczenie dla przemysłowców 
łódzkich; dotychczas bowiem z pospiesznego fra­
chtu nie mugły korzystać nawet najbardziej cen­
ne towary, bo w razie utraty lub zepsucia towaru 
przewożonego jako bagaż, koleje żelazne płacą na 
mocy art. 37 ogólnej ustawy tylko po rs. 1 za funt, 
przytem opłata za przewów bagażu nie może być 
przekazaną stacyi odbierajacej, ani też bagaż 
obciążonym być nie może zaliczeniem. Wre­
szcie do chwili obecnej towar przewożony za 
listem frachtowym pospiesznym przy pocil!gach 
osobowych, musiał być oddawany do ekspedycyi 
znacznie wcześniej, co nie zawsze może mieć miej­
sce; w razach więc niecierpiących zwłoki, nie 
pozostawało nic innego, jak towar wyprawić za 
kwitem bagażuwym, przy opłacie znacznie wyż­
szej, z góry wniesionej bez prawa obciążenia go 
zaliczeniem. 

Dnia 6 b. m. Towarzystwo lekarskie łódzkie 
święciło dziesią.tą, rocznicę swego istnienia jedno­
cześnie z obchodem 25 letniego jubileuszu dzia­
łalności lekarskiej w nuszem mieście dr. Karola 
Jonschera, wice-prezesa towarzystwa lekarskiego. 
Tow. lekarskie warszawskie wysłało jako swego 
delegata na tę podwójną uroczystość dr. Neugeba­
uera, który jest zarazem członkiem koresponden­
tem tow. lekarskiego łódzkiego. 

Zarząd Towarzystwa dobroczynności posta­
nowił urządzić w I;odzi tyle niezbędny przy­
tułek noclegowy. Starania kilku przedstawicieli 
naszego przemysłu o ułatwienie komunikacyi po­
miE;ldzy Warszawą a I;odzią uwieńczone zostały 
pomyślnym skutkiem. Na mocy porozumienia po­
między zarządami kolei fabryczno-łódzkiej i war­
szawsko-widdeńsldej uruchomione zostanI! dwa 
pociągi osobowe, ]ctórc przebiegać będą prze­
strze6 między WarszawfJJ i I;odzią w trzy godziny. 
Pierwszy pociąg, wyprawiony z I;odzi o 7 rano, 
przybywać będzie do Warszawy o 10 rano; drugi 
wyprawiony z I;odzi o S p. p., przybywać bE;ldzi~ 
do Warszawy o 6 p. p. Z Warszawy zaś pocil!g 
wyprawiony o 2 p. p. przybywać będzie do I;odzi 
o [) p. p., a wychodzl!cy z Warszawy o 8 wieczo­
rem stawać bęJ.zie w I;odzi o 11 w nocy. 

Mróz dochodzą,cy w ostatnich dniach do 18° 
Rem. panowanie swoje zaznaczył kilkoma wypad­
kami zmarznięcia. W nocy z 7-0 na 8-y b. m., na 
Starym Rynku, znaleziono ubogo odzianego izrae­
litę, Judka Jakubowicza, zmarzniętego tak, że 
gdy go przyniesiono do szpitala ś-o Aleksandra, 
mimo energicznego ratunku, wkrótce żyć prze-
stał. Nk. 

-0--
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.. TEATR LOXlZKI W PIOTRKOWIE. 

. Gdybyśmy umieli poprzeć dobre usiłowania mo­
glibyśmy mieć w Piotrkowie co miesiąc parę 
przedstawień teatralnycb, wartością nie ustępnją­
cych w niczem pierwszorzędnej stołecznej scenie; 
p. Michał Wołowski bowiem postanowił odwiedzać 
nas peryjodycznie, o ile dobre j ego chęci znajdą sym­
patyczny oddźwięk pośród naszej publiczności te­
atralnej. Czy tak będzie-wątpimy; albowiem drn­
ga z kolei u nas wizyta artystów łódzkich Il!e­
szczególnie go usposobiła: dowiodła ona wymoWUle, 
że niebardzo odczuwamy potrzebę szlachetnej 
rozrywki i-raczej heca cyrkowa, obliczona na 
draźnienie zmysłów, prędzej odpowiada naszym 
potrzebom i wymaganiom. 

Jakby przeczuwając te nasze aspiracyj e, p. M. 
Wołowski na pierwszy występ swej trupy we 
czwartek 7 b. m. wybrał "Primabalerin~" Ernesta 
Bluma i RauIa Tochego praguąc jednocześnie zapo­
znać nas z najuowszą premierą warszawską. N~~ 
treścią błahej t ej , acz dowcipnej far.sy rozwodzlC 
sie nie będziemy; zaznaczamy jedyme doskonałą 
w -niej grę wszystkich artystów. P. Maryja Przy­
byłko w roli tytułowej wykazała nam tu nową 
strone swego~ talentu.-Na drugi dzień, w piątek, 
poszły "Nasze "Anioły" M. W ołowskiego, w których 
oboje państwo Trapszo tworzyli sympatyczną, peł­
ną prawdy życiowej, parę mał:ieńską. Dowcipną t~, 
wesoła i nawskroś swojską komedyję, nazwalI· 
byśmy' chętuiej farsą i to farsą na spOSÓb iście fran­
cuzki zrobiona, gdyby nie jej ton, zbyt miejscami 
poważny, gwa'łtem wtłaczający "Naszych ABiołów " 
w szeregi komedyj. Niemniej j est to j eden 
z najlepszych utworów p. Wołowskiego , któ­
ry w swoim tornistrze autora dramatycznego n~a 
juź sporą wiązkę scenicznego dorob~n. ~omedYJa 
ta odegraną została przez artystów łodzklCh z ~ła­
!leiwa im precyzyją i zaledwie jedna sceua zbIOro­
wa w akci~ pierwszym (sesyja pań zajmujących się 
przygotowaniem ubranek dla dziatwy na kolonije 
letnie) szwankowała nieco, skutkiem niedoM szyb­
kiego tempa dykcyi. 

Trzecie z rzędu przedstawieuie, w sobotę, 9 b. 
m., było prawdziwą ucztą artystyczną dla Piotrko· 
wian i na długo pozostawiło wśród nas niezatarte 
po sobie wspomnienie. Grano "Skowronka" Wild en­
bruclla, a grano prawdziwie koncertowo! Nic le­
pszego nie UJnianoby stworzyć na najlepszej sce· 
nie stołecznej. Tu już doprawdy niewiadom o komu 
oddać pierwszeństwo , t ak dalece całość zlewała się 
w przepyszny kryształ z pojedynczych atomów gry 
każdego bez wyjątku artysty, przyjmującego udział 
w sztuce. To toz zaznaczymy tylko nieznaną n nas 
jeszcze grę pony Jastrzębi ec, która rolę L eny, owe­
go właśnie ,.Skowronka" , przeprowadziła z artyz­
mem i fillezyją, zdradzającemi w młodej artystce 
duży taleut sceniczny, niezwykłą inteligencyj ę i 
zapał młodzieńczy-rokujące jej piękną przyszłość 
sceniczna. Po raz piel'wszy także njrzeliśmy w 
Skowronku p. Sosnowskiego, llmanta-seryjo trupy 
łódzkiej w roli Augusta Langenthala, odczutej i za­
granej 'niezmiernie szlachetnie. P. Pankiewicz w 
roli Julii nie miała pola do pO]Jisu; nie mniej przed· 
stawiła się nam jako jedna z tych sił artystycz­
nych, których lekctlważyć nie można. Radzibyśmy 
ujrzeć ją w roli , która lepiejby ujawniła zakres 
jej talentu. 

W niedzielę 10 b. m. dano komedyję pp. Du­
manoir i Lafargues "U Przystani"; je!tto jednak 
rzecz tak banalna a robota jej tak licha, że o niej 
mówić niewal·to.-Na ostatnie przedstawie nie no­
niedziałkowe (11 b. m.) miała pójść "Sprawa Ko­
biet" Bałuckiego; p. Wołowski jednak, ulegając na­
tarczywemu żądaniu pewnej części piotrkowian, 
dał zamiast niej operetkę-burleskę " Za Oceanem"­
i o dziwo!... Czego nie mogły zdziałać dobre, zna­
komicie grane komedyje, tego dokazał stek bzdnrstw 
i heca cyrkowa, skaczący i wyjący indyjanie, róż­
ne błażeństwa i szopki. Na przedstawieniu tern 
nie wiadolJlo, czemu więcej dziwić się należało: 
czy piskowi i uciesznej wrzawie na scenie, czy 
na widowni? ... 

Istny cyrk-ni e teatr-ale kasa pełna! De gust i­
bus non est disputandum. 

--0.0---

Z Miasta i Okolic. 

Oddawanie listów. Dochodzą nas 
skargi mieszkańców dzielnicy żydowskiej 
naszego miasta, że tylko raz na dzień, wie­
czorem roznoszone są tam listy, bez wzgh~­
du, czy takowe nadchodzą rannemi, czy też 
popołudniowemi pociągami. Czyby więc dla 
kontroli listonoszów, nie uznała za właściwe 
tutejsza stacyja pocztowa, cechować każdy 
list pieczątką, wyciskając na kopercie dn.tę 
i ~ pociągu, jakim list przywieziony został? 
Ma to podobno miejsce w Warszawie, a na­
wet w Łodzi? .. 

- l .. ata.·nie gazowe za~zynają figlować 
z nami ... widocznie dlatego, że młode!.. Za-

TYDZIEN 

czynają tu i ówdzie gasnąć przed wrześnie, powróciwszy nad ranem do domu w pijanym 
lub palić się nazbyt zwężonym płomieniem. stanie, rzucił się Da robiącą mu słuszne wy­
Na dalszych ulicach miasta, około godziny rzuty żonę z nożem w rItku, chcąc jej poob-
2-iej po północy bywają po wi~kszej części cinać ręce. Na krzyk nieszczęśliwej, zbudził 
gaszone; pozostaje ich tylko parę, migo- się ze snu rodzony jej brat, ZygeJ", ale za­
cących sIaLem światłem. Uwagi powyższe nim zdążył przybiedz siostrze na pomoc, 
są tylko echem dochodzących nas z krań- zbrodniarz uderzył go nożem w głowę, a po­
ców miasta głosów, które zapytują za na· tern obciął mu uszy. Zyger wybiegł na ulicę 
szem pośrednictwem magistrat: jakie są pod i począł uciekać, lecz osłabiony zbytnim upły­
tym wzglltdem warunki kontraktu z towa- wem krwi, upadł na ulicy Brzostowskiej, 
rzystwem gazowem?. zkąd go umierającego odwieziono do szpita-

- Drugi wieczó.· talicujący w Towa- la. Zbrodniarza aresztowano. 
rzystwie Cyklistów, dla członków, ich - Nal)ad. We wsi T<ltar, w gminie Cba­
rodzin i wprowadzanych przez nich gości, bielice, odprawiony parobek Władysław 
ma się odbyć podobno dnia 30 stycznia. Spaleniak, powodowany zemsta, w nieobe­
Gospodarze naprzód już troszozą się o uro- cności gospodyni napadł na nowego służące­
zmaicellie zabawy, myśląc o ujęciu porządku go i pobiwszy go w sposób nieludzki, stał 
przy kolacyi w własne ręce. się bezpośrednią przyczyną śP.lierci pobite-

- W tutejszym klubie miejskim dnia go. Napastnika aresztowano. 
9 b. m., jako w S-ci dzień świąt st. st., odbył - Zabójstwo. W lasach św. Anny p.)d 
się bal, na którym bawiono silt do 6-ej z ra- Tomaszowem, do strzelclł Bojakiewicza, pil­
na. Do tańca stawało par 22. nującego zwierzyny, wystrzelił z fuzyi chlop, 

- Repl'ezentacyj~ Warszawskiego Tow. złapany na kradzieży drzewa. Nazajutrz 
Cyklistów na Piotrków, po zrzeczeniu się raniony ciężko Bojakiewicz zmarł, osieroca­
tejże przez dotychczasowego członka-kores- jąc żonę i czworo dzieci. 
pondenta (konsula) p. Dobrzańskiego, objął _ Gwiazdka. W Tomaszowie Rawskim 
na rok bieżący Dr. E. Wolski. Warszawskie grono pań, pod przewodnictwem żony miej­
Tow. Cyklistów liczyło w Piotrkowie pod scowego pastora gminyewangielickiej, na 
konsulatem p. D. blizko 20 członków. wiele tygodni przed świętami Bożego N al"<)-

- Osobiste. Lekarz miejski naszego dzenia zajmowało się szyciem odzieży i bie­
miasta dr. Emil Wolski posunięty został w lizny na podarki dla biednej dziatwy, które 
randze z radcy honorowego na assesora ko- rozdano jej na gwiazdkę. 
legijalnego. __ POl"\v8Ilie. NiedawltO, wieśniakowi 

- Połowanie. W Rzeczyey, w majątku idącemu z żoną przez las każmierski pod 
p. M. Szwej cera, odbyło się 8 i 9 b. m. wiel- Strzemieszycami kilku awanturników silą 
kie polowanie z naganką, na którem w 20 odbiło i uprowadziło żonę. Na trzeci dzień 
strzelb ubito: 70 zajęcy, 3 kozłów j 2 cie- znaleziono ją w lesie w szałasie, w stanie 
trzewie.--W dobrach Zielecice i Wola-Ma- godnym politowania. 
rzeńska w pow. łaskim, duh 7 i 8 b. m. od- - Zakłady chemiczne, funkcyjonujące 
było się polowanie, na którem w 21 strzelb, od paru miesięcy w Strzemieszycacb, produ­
zabito 210 zajęcy, 19 kuropa~w i jastrz~- kują klej i mąkę kostną, które wysyłają do 
bia.-W dniu 11 b. m. odbyło SIę polowame Niemiec. Dotychczas wysłano już zagranicę 
w Dubidzacb u p. Gustawa Siemieńskiego, pięćdziesiąt wagonów sztucznych nawozów; 
w 18 strzelb uhito 102 za:jęcy, lisa i 5 kuro- po kraju zaś rozeszło się tylko 10 worków!! .. 
patw. Największą ilość zwierzyny ubili 
pp. Bronikowski i Karsznicki. Zamknięcie - Złodzieje kolejowi. W Sosnowcu 
lisa w kotle, jako należące do rzadkich wy- i w okolicznych osadach kopalnianych, po­
darzeń w kronikach myśliwskich, sprawiło tworzyły się całe bandy złodziei, którzy 

śl ' . lk . h okradają bezczelnie pociągi stojące na lini-
my Iwym WIe a UCIec e. . h kl' l . d h d 'Zł . ~ , • .. .' Jac o eJowyc l, WIO ącyc okopan. 0-

- Etel' zan."a~t wod~~. Na,.P?glamc~u dzieje, uzbrojeni w kamienie, noże, a nawet 
P~us za;korzemł SIę p~~rod wło~Clan nałog niekiedy i w broń palną, sieją postrach 
u~ywama ~nodyny zamJast ~ódkl ... Ba~dz~ wśród służby kolejowej i w najlepsze rabują 
WIele koble~ ~ l~du, . uwa~~Jąc. pICIe wo.dkl nietylko węgiel ale i żelazo z pod opon, spro­
za grzech smle.rteln:r, upIJa SI.ę nat?mlast wadzane ze st. Milowice. W tych dniach 
eterem, rozumując,. IZ pODl.ewaz eter J,est.le. atoli przy pomocy straży ziemskiej zarzą­
karstwem, uŻJ:'wa~Ie go ~Ie może hyc ,glZe· dzono obław e i kilku zuchwalszych rabusiów 
chem!.. Co medzwla mozna zauważyc całe ujeto • 
kompanije chłopców, prowadzących dzie- .' . 
wczyny do sklepów żydowskich lub aptek . - Ruch ~owm owy w ~osnowcu w~mógł 
na eter, który nazywają" tropem". Po nie- SIt; w ostatm?h. c~asa~b b~I d.z~. StacYJ e ko­
waż cena eteru 20 kop. za funt o połowę leI dąbro,,:skle] .. I wJedensk~eJ za~alone .są 
prawie niższą jest od wódki, zgubny ten na- ład~n~aml zb?za, przeznaczoneml w głąb 
łóg szerzy się coraz bardziej. Przypomina- kraJU l za~ramcę· , . 
my więc, iż departamcnt medyczny jeszcze - .Ol:klestl·a gOl'lJIcza. towar~ystwa so­
w roku 1891 wydał 30 pażdziernika za s?owICk~ego, pod dyr~kcY]ą p. ~lDtera, .t~~ 
M 5] 2 cyrkularz do władz policyjnych i SIę rozwlDęła, IŻ obecme tworzy SIę drugI Jej 
składów aptecznych, zabraniający wydawa- komplet. 
nia eteru (anodyn) bez recepty lekarza. - Kanał. "Dniewnik W arszawskij" do­
Tymczasem niektóre apteki i składy apte- nosi, jakoby ministeryjum komuuikacyj po­
czne na pograniczu sprzedają podobno eter stanowiło połączyć Wisłę z Narwią za po­
całe mi balonami, przeciętnie po 10 funtów mocą kanału wodnego, który rozpocznie się 
tygodniowo. pod Warszawą, a skończy za Zgierzem. Ka-

_ WYl)adek na kolei. Dnia 13 b. m. nał ów miałby ogromnie dodatne znaczenie 
czterdziestoletni Franciszek Szpadkowski, dla naszego przemysłu. 
handlarz trzody z Łodzi, powracając z osa- - Nagły zgon. Na święta Bożego Naro­
dy Jeżów, przy wsiadaniu n~ stacyi Rogów do dzenia. pr~yjechał ~ ~etersb?rga. do Łodzi 
bedącego już w ruchn pOCIągU ~ 15, spadł w od wIedzmy do dZieCi p. C. I WSIadł do do­
mi szyny i poniósł śmierć natychmiastową. rożki przed dworcem llajzupełniej zdrów. 
Odcięte od tułowia głowa i ręce, zostały Gdy atoli zajecha.no na miejsc~, pau C. był 
zupełnie zmiażdżone. już bez życia. Smierć nastąpiła nagle sku-

- Zbl·odnie. W lasku, należącym do to- tkiem anewryzmu serca. 
warzystwa akcyjnego pod Zawierciem, zna- - Samobójstwo dobrze znanego w Ło­
leziono zamorliowanego człowieka, niezna- dzi kupca p. Henryka Kessler wywarło w 
nego z nazwiska. Denata widziano przedtem całem mieście przygnębiające wrażenie. 
w szynku, w towarzystwie k~lku włóczęgów. Zmarły pode.rżnął sobie.ga~dło brzyt":ą: '. 
Zdaje się, że zbrodnia spełmoną została ~ - L~czlJlca. W ~zlelnIcy staromlejSklej 
wpływem wódki. w ŁodzI otwartą będzle dla przychodzących 

W Tomaszowie-Rawskim, niejaki F . Szy- chorych lecznica z inicyjatywy i za stara­
mek, stolarz, pracujący w fabryce Piescha, niem dr. L., który w tych dniach oczekuje 
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przychylnej co do tego decyzyi władz odno­
śnych. 

- Fałszywa moneta. W Łodzi pojawi­
ły sie fałszywe p6łimperyjały. 

- 'Obszar Łodzi wynosi obecnie 5 wiorst 
długości, 21/ 2 szerokości i 161/ 2 obwodu. 

- Na węgiel dla bieduJ'ch złożono be~i­
miennie do uznania Redakcyi rs. 3. 

- Listy nadeszłe do tu"t;ej szego 
oddziału pocztowego aniewydane adresantom: 

Zamknięte: z Berlina do Lipperta B. Zakrzew­
skiego; ze Zdnńskiej-Woli do Peisacha Kalinowskie­
gOj z Warszawy do Józefa Kroziewicza i Zof ii 
Sztochor; z Sulmierzyc do lU. Kokowskiej; z Hanelu 
do Szaszli Agaj z Janowa do Antoniego Kalecińskie­
go; z Krzepic do Włodzimierza Żarnowskiegoj z Ło­
wicza do Wawrzyńca Choroszkoj z Paradyza do 
Franciszka Dzierzgwy; z Lodzi do Stanisława Bo­
rowskiego. -Citwarte: z Warszawy do Henryka Lan­
ter, Szymona Smolarka i Małgorzaty Piotrowskiej; 
z Mieni do Z. M. Wernera; z Kleczewa do Szlamy 
Wicowskiegoj z Radomia do Pinkuszewicza; z Chem­
nitz do Elizy Kautnerj z Końskich do Pinkusa Ro­
zenbanaj z Woźniesieńska do Leizera Beluszkinaj 
z Kowna do i\f. Zamelczukaj z Łodzi do Tomasza 
Łyngieńskiego i Silbel'steinaj z Erenfridersdorfu do 
Elizy Kautnel'; z Petersburg;l do Awdotii Sidełki. 

- Kronika vvypadkó-vv -vv gu­
berni pio"t;rko"VVskiej. W pierwszej 
połowie listopada 1896 r. było pożarów 12. W tej 
liczbie: z podpalenia 3; nieostrożności lj wadliwej 
budowy komina 2; z niewiadomej przyczyuy 6. Stra­
ty wyniosły 11350 r8. Wypadków uagłej śmierci było 
7, znaleziono trupa 1, dzieciobÓjstwo było 1, zabój­
stwo 1, samobójstwo 1, poranienie 1, napadów i gra­
biezy 4, kradzieży 12. 

---c:.~ 

Listy od Redakcyi. 

"Jednemu z wielu" uczestników zabawy 
tańcującej w Tow. Cyklistów w d. 6 stycznia. -
Pornszać na nowo sprawy niedołężnego zorganizo­
wania kolaeyi zbiorowej przez właściciela R(1stau­
racyi w Hotelu Litewskim nie widzimy słusznej 
racyi. Na to "że w interesie powodzenia przyszłych 
zabaw" starać się należy, by uic podobnego na przy­
szłość się nie powtórzyło - zgadzamy się w zupeł­
ności. Rozumieją to dobrze i gościnni gospodarze 
klubu cyklistów, którzy, nauczeni doświadczeniem, 
na przyszły raz, o ile wiemy, postanowili w inny 
sposób zorganizować balową wieczerzę. 

----0,----

z p r a s y. 
- "Atenelt1n" za m. styczeń pomieszcza na­

stępujące artykuły: .Trochę godności", przez Wa­
cława Klossa.-.Kato" powieść współczesna, przez 
Eseterusa. - .Przyczynek do rozbioru problematu 
materyi i ducha", przez A. D. Wolskiego.-.Nowe 
studyja uad HlLmletem", 'przez Józefa Kotarbińskie­
go·-.Adolf Pawiński", przez OswlLlda Balzera. -
"Z nowych poezyj", przez Andrzeja Niemojewskie­
go.-. Wiliam Morris i sztuka ozdobnie za w Anglii", 
przez M. P. Trepkę.-"Ewolucyja Kary", przez dr. 
J. Makarowicza.-"Nowe książki" dla dzieci i mło­
dzieży.-Rozbiory i sprawozdannia.-Nowośei nau­
kowe i łiterackie. - .Rosyja i Austryja na wscho­
dzie", przez 1. T. Hodiego. - Nekrologija. - Ogło­
szenie. 

- "Pszczela1'z i og1·odnik". Nowego tego 
pisma, stanowiącego organ towarzystwa pszczelni­
czo-ogrodniczego, wyszedł numer pierwszy w for­
mie wielkiej ósemki i zawiera, oprócz odezwy od 
zarządu 'l'owarzystwa i słowa wstępnego od Reda­
kcyi, następujące prace: Ogrodnicy pszczelarze; 
usługi pszczół przy zapładnianiu roślinj prządka 
pierśeienista (z rysunkiem takowej); Stare sady; 
Podkurzacz ulepszony; Przeciętne ceny warzyw na 
targach warszawskich; Nasze pasieki; Roboty w sty­
czniu i Kronikę (wiadomości bieżące) .• Pszczelarz" 
wychodzić będzie raz na miesiac. Prenumerata na 
prowincyi wynosi rs. 4, roczuie: 

SPRA WOZDANIE 
z Koncertu i dwóch przedstawień amatorskich da­
nych w dniach 3, 19 i 20 G,·udnia r. z. na rzecz 
T-wa Dobroczynności dl~ chrześcijan w Piotrkowie. 

a) Koncert. 
D O C H Ó D 

Ze sprzedaży biletów • .. rs. 143 kop. 49 
programów .. "21,, 05 

Razem rs. 164 kop. 54 
R O Z C H Ó D 

Za rozlepienie afiszów i oświe-
tlenie teatru. . . • . • . 

" afisze i programy . . . . 
" nastrojenie fortepianu . . . 
" przewiezienie fortepianu i me-
lodikonn • . • . . . 

rs. 

" 

" 

5,00 
5,15 
4,00 

7,00 

TYDZIEN 

Koszta cenznralne 
Opalenie teatru 
Usługa 
Kosmetyki 
Drobne wydatki 
Kwiaty na scenę 
Bileterzy. • • . . • • • • 
Świece na scenę i do garderoby 
Wynajęcie sali teatralnej . 
Karety dla amatorek 
Procent na zakłady dobroczyn­

ne, zostające pod opieką Rady 
Gubernijalnej 

Razem 
POR ÓWNANIE 

" 
" 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

1,00 
5,27 
3,65 

-,56 
2,86 
1,40 
1,60 
3,89 1/ 2 

15,00 
4,00 

6,80 

Dochód wyniósł • • • . • 
Rozchód " ....• 

rs. 164 kop. 64 
67 " 18'/2 

Dochód czysty 

b) Teatr. 

fS· 97 kop. 35 1/2 

D O C H Ó D 
Ze sprzedaży biletów na 2 Pl·zed­

stawienia. . . • . . . 
" sprzedaży programów. . 

rs. 422 kop. 20 
" 21 " 17 

Razem 
R O Z C H 

., rs. 443 kop. 37 
O D 

Wynajęcie teatrn. . . . • . 
Muzyka na przedstawienia i pró-

rs. 30 kop. 00 

by .......•.• 
Rozpisanie nut na orkiestrę 
PI·zepisanie egzemplarzy i ról. " 
Oświetlenie teatru na przedsta-

wieniach i próbach . • • . " 
Świece na scenę i do garderoby " 
Maszyniście i jego pomocnikom " 
Usłnga na próbach i przedsta-

wieniach oraz przeniesienie 
mebli . . . . • . . . • 

Przeniesienie pianina . . . . 
Przewiezienie kostjumów z Ło­

dzi i do Łodzi • . . 
Za dwa klosze do lamp 

" afisze i programy 
Fryzy jer . • . . . . 
Krawiec ••.•.... 
Opalenie teatru na próbach 

przedstawieniach . . . . 
Rekwizyta i udekorowanie sceny 
Firanki i gzymsy na scenę . . 
Kosmetyki do garderoby . . • 
Ogrodnikowi za kwiaty na sceuę 
Bileterzy. . . . . • . . . 
Różne drobne wydatki. . . . 
Procent na zakłady dobroczynne 

" 
" 
" 

" 
" 
" 

" 
" 
" 

" 
" 
" 

26 
17 

7 

23 
3 

13 

15 
4 

8 

10 
16 

2 

7 
7 
4 
3 
1 
4 
6 

" 00 
" 10 
" 74 

" 00 
" 75 

20 

" 30 
00 

" 00 
" 90 
" 00 
" 00 
" 65 

80 
" 45'/2 

90 
" 45 
" 60 
" 40 
" 69 

zostające pod opieką Rady Gn-
beruijalnej • . . . . . . " 11 " 90 

Razem rs. 225 kop. 73 1/ 2 

PORÓWNANIE 
Dochód wyniósł . . 
Rozchód • . . . . 

Dochód czysty 
Z E B R A N 

rs. 443 kop. 37 
,,225 " 73 1

/2 

rs. 217 kop. 63 1/2 

I E 
Z koncertu . . . . rs. 97 kop. 351/ 2 
" teatru amatordkiego ,,217 " 63 1/2 

Razem wpłynęło do kassy - rs. 31.4 kop. 99. 

Rada T-wa czuje się w obowiązku złożyć ni­
niejszem swoje serdeczne podziękowanie Szano-
wnym amatorkom, amatorom, reżyseryi i wszy· 
stkim tym, którzy w czemkolwiek d o powodzenia 
koncertu i przedstawień teatralnych przyczynić się 
raczyli. 

Piotrków d. 5 Stycznia 1897 r. 
Prezes Rady Srzednicki. 

Członek Sekretarz Edward Poraziński. 

SYNDYK TYMCZASOWY 
massy upadłości 

fabrykanta miasta Tomaszowa 

MijRYTlA ~ij1MANA 
Na zasadzie wyroku Sądu Okręgowego 

Piotrkowskiego z dnia 17 Grudnia n. z. 
1896 1'. treści następującej: 

Nowy, miesięczny termin dla sprawo­
zdania wierzytelności massy upadłości 
Morytza W olmana, licząc rzeczony 
termin od daty ogłoszenia odpowiednich 
obwieszczeń w Piotrkowskich Gubernijal­
nych Wiadomościach wyznacza 

(oryginał podpisany przez obecnych w kom­
plecie członk6w Sądu), 

oraz na mocy 512 Art. K. H. wzywa 
niżej wymienionych wierzycieli powołanej 
massy upadłości, a mianowicie: S. Born­
steina, B. Ejznera, A. Rolanda, Wilanowską 
apreturę, Pawła Desurmonta, A. Zilber-
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bogena, Jakóba Bergsohna, S. Pechni­
ka., S. KoLana, Samuela Dyskina, Z. Pili­
chowskiego, S. Weinberga, Ch. 1. Berlinera 
w m. Tomaszowie zamieszkałych, Merańską 
przędzalnię w Meranie, w Saksonii w osobie 
jej przedstawiciela Stanisława Likernika za­
mieszkałego w Warszawie ul. Marszałkow­
ska ~ 173 firma W yszewiański i Chazin, 
firmę Trilling i Datyner, D. Prusinowskiego 
zamieszkałych w Łodzi, fabrykę maszyn 
w Grossenheim w Saksonii w osobie jej 
przedstawiciela Jana Jurgielewicza, zamie­
szkałego w Łodzi - oraz wszystkich wierzy­
cieli z imion i nazwisk zarządowi massy nie­
wiadomych, ażeby się w ciągu miesiąca je­
dnego, od daty ogłoszenia niniejs:(ego ob­
wieszczenia. licząc, osobiście lub przez swo­
ich pełnomucnik6w, stawili przed uiżer pod­
pisanym syndykiem i oświadczyli na mocy 
jakich tytuł6w i do wysokości jakiej sumy 
są wierzycielami upadłego ~101·~'tza Wol­
maiła, i aby tytuły usprawiedliwiające ich 
pretensyje złożyli na ręce, syndyka lub też 
przedstawili takowe w Wydziale II Cywil­
nym Sądu Okręgowego Piotrkowskiego do 
sprawy Nl1 1081 /961'. St6ł II, wszystko to 
pod skutkami prawa. 

Wlllt/ISIIIIV Otto 
Adwokat Przysięgły 

w Piotrkowie. 

Buch pociągóvv 
na s"t;acyi Piotrkó-vv 

od 15 (27) października na sezon zimowy 1896 r. 

kierunku od Warszawy G. M. 
w I --do Granicy: 
M 1 Knryjerski {prZYCh. 2 30 

} W lIocy. (2 klasy) odchod. 2 36 

111! 5 Pospieszny {przy clI. 4 13 } po połu-
(3 klasy). odchod. 4 23 dniu. 

J\'. 9 Osobowo- {przYCh. 9 41 } rano. poczt. (3 kI.) odchod. 9 51 

M j 3 Osobowy {prZYCh. 9 10 } wieczo-
(~i 3 klasy) odchod. 9 18 rem. 

M 51 Osobowy {przYCh. 5 31 } w nocy. (2,3 i 4 kl.) odchod. 5 41 

w kierunku od Granicy do 
Warszawy: 

111! 2 Kuryjerski {przYCh. 3 17 } w nocy-. (2 klasy). odchod. 3 23 

M 6 Pospieszny {prZYCh. 1 13 } w POhl-
(3 klasy). odchod. 1 23 dnie. 

111! 10 Osobowo- {prZYCh. 5 32 } po polu-
poczt. (3 kl.) odchod. 5 42 dniu. 

M a Osobowy {przYCh. 10 38 } (2 i 3 klasa). odehod. 10 48 rano. 

M 52 Osobowy {prZYCh. 4 17 } (2,3 i 4 kI.) odchod. 4 32 rano. 

Pociągi miejscowe 
(3 klasy): 

lO " j Do Ploukow. '''r-
chodzi z Warszawy 12 10 w południe 

M 16 Z Piotrkowa wy-
chodzi do Warsz. 6 5 rano. 

l\i 17 j Do Ploj,kowa ,nr-
chodzi z Warszawy 11 20 w nocy. 

M 18 Z Piotrkowa wy-
chodzi do Warsz. 8 10 wieczorem. 

nicy i Sosnowca. 12 40 w południe. 
M 19 jZ Piotrkowa do Gra-

M 20 Od Granicy i Sosno-
wca <10 Piotrkowa. 12 20 w nocy. 

. II Ł 'dźll KOłU.! Ł . D. Z. Fab1'yczno- o I szki ączy Sl~ w _ Kolu-. 
I szkach z pocIagamI 

Łódzka. g.lm. lg. lm. dr. żel. W.-W. 

l'& 1 Kolusllki-Łódź 256 1 1 53 M 1 w nocy. 
l'& 2 Łódź-Koluszki 1225: 128 M 1 w nocy_ 
l'& 3 Koluszki-Łódź 526

1 
420 M 51 i 2 rano. 

l'& 4 Łódź-Koluszki 6 5. 653 M 52 i 16 rano. 
l'& 5 Koluszki-Łódź 949

1 
8461 M 9 rano. 

l'& 6 Łódź-Kolnszki 7 15, 8 18 M 9 rano. 
l'& 7 Koluszki-Łódź 12 31120 M 15 i 14 po pol. 
)& 8 Łódź-Koluszki 1242: 151 M 6 po południu 
)& 9 Koluszki-Łódź 4311 328 M 5 po południu 
)& 10 Łódź-Koluszki 2 10

1 
313 M 5 po południn 

l'& 11 Ko]uijzki-Łódź 9 18, 815 M 13 po południn 
l'& 12 Łódź-Koluszki 513, 616 M 10 po południu 
l'& 13 Koluszki-Łódź 11 16

1

1028 M 17 wieczorem 
l'& 14 Łódź-Koluszki 8 25 9 13 M 18 wieczorem 
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o G Ł o s z ·E N I 
Różne Meble, 

no-vve. z powodu zmiany stosunków 
familijnych, są w każdej chwili do 
sprzedania razem lub częściowo, na 
Bugaju pod Piotrkowem, w domu Bes­
sera, vi's a. vis fabryki, na l-e m piętrze 
na prawo. (2--1) 

Zar~c~eni: 

LEWEK DIKBUCII 
z Noworadomska 

AGNES SILBERMANN 
z "Wrocła'W'ia. (1-1) 

Francuzka 
z patentem świeżo przybyła z Paryża 
poszukuje lekcyi. Wiadomość w Re-
dakcyi "Tygodnia". (3-1) 

ZARĘCZENI: 

SZAJA ORBACH 
z Nowm'adomska 

EW A SClILESXlTGER 
z W1"oclawia. (1-1) 

Włodzimierza Sapińskiego 
W~GIEL KAMlmr, Km, W~GIEL ORlEw~r, 

SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko­
wie. Obstalunki należy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (26-16) 
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POSZUKUJE SIĘ 
wMpólnika do przedsiębior­
stwa bardzo poważnego, nadzwy­
czaj korzystnego, absolutnie bez 
ryzyka, z kapitałem 15-20,000 
rubli. Wiadomość w Redakcyi 
"Tygodnia". (3-3) 

.il.oBBo.J:eHo UeHBYPOlO. 

-We wtorek ·d. 12 b. m. na­
dejdą świeze materyjaly wieczo­
rowe i balowe do sldepu to-

warów łokciowych 

1VJ~ PO'POWSKIEJ 
Ulica "Petersburska," wprost lrościola 

po-Bernardyńskiego. 

KT •• O· 'EOSK08 
poleca. 

I~ J], SOMME1ł 
Fabryka Perfum i Mydeł . w Warszawie, Przejazd 7. 

wyroby Fabryki Cukru i Rafineryi "L E O N Ó W" 
melasa suszona z krajanką buraczaną 

I pud obroku zastępuje dokładnie 400 funtów buraków pastewnych =- Cena 35 kopiejek za pud!!! 
Wiadomości udziela: Dom Bankowy A. Bawic~ 4" O-o 
'lM War6~a,wie~ lub Biuro Zarządu Cukrowni ŁBO­
(WBO.6945) NOW~ Ma~owiecka ~2. (3-3) 

FABRYKA TABACZNA (12-6) 

OBLESS 
w WarM~awie~ 

poleca znacznie ulepszone papierosy: 

Renoma, O1'eme, Nt· 1, Wyt1'awne, Kawale1'skie, DeS8m"t i 
10 szt. 10 kop. 

Dobre, Salonowe, Smyrna, AfMJkańskie, N1' 80. 
10 szt. 6 kop. 

Wyścigowe, GÓ1'nicze i wiele innych 
10 szt, 3 kop. 

Tytonie od rs. 1 do rs. 15 !6a funt, w różnem opakowaniu. 

Ekspedycyja hurtowa i detaliczna w Warszawie: 

W magazynie fabryki "NOBLESSE" ul. Marszałkowska:li 127.-W maga· 
zynie Kalinowsltiego i Pl'zepiórkoUJskiego ": Hotelu Europejskim.­
W magazynie P. Kołodziejskiego i Sp. Nowy-Swiat 51 róg Wareckiej. 

........... te4 .. , .... iI.NI.N.I4.I4 ............. __ ........ .. 

Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych i kitucyjo-

I ot,,,,;; ~~~a~~ ~~~~~: !~~~~:j ~,g! ~~~~~~ł'j I 
I 'J:'elefonu Nr. 4:1.6. I 

PJ,zyjm'Uje ogłoszenia do wszystkich pism peryjodycznych, 
po cenach redal~cyjnych. 

Kantor otwarty od godz. 9 do 10 wieczór. 

1. .......................................... . 
Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzaliski . 
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A. 
NIEMKA 

inteligentna, potrzebna na godziny. 
Wiadomość u Adwokata Przysięgłego 
Kleyuy, dom Bergeman:t. (2-2) 

Zgubiono Pas~port 
wydany Piotrowi Kawczyńskiego 
przez Wójta gminy Mniszków pow. 
opoczyńskiego, na przejazd do Sule­
jowa. Łaskawy znalazca raczy zwrócić 
takowy do rzeczonego urzędu gminy 
Mniszków. (3-2) 

Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 

·lf3,(Ul?MOpl?l~eu ! 
lł3,(Ul?!ql?JpOd aIS zpazJ~S 

Zaskarbiwszy sobie zaufanie po­
wszechne, jako dziel"Żawca Restaura­
cyi w Hotelu Angielskim "'W' C z ~­
s 1; o c h o 'v i e. donoszę, że 

HOTEL KRAKO"WSKI 

na JASNEJ GÓRZE na­
byłem na własność i tenże urządziłem 
z wszelkim komfortem. Doborową 
kuchnią, wyborowemi winami, umiar­
kowanemi cenami i rzetelną usłngą 
będę się starał utrzymać juź wyrobio­
ną opiniję. Przyjmuję wszelkie zamó­
wienia na śniadani:1, obiady i kola­
cyje tak w hotelu, jak i na miasto. 
Dla dogodności Sz. Publiczności co­
dziennie kursować bedzie kareta z 
dworca kolei do Hotelu i z powrotem. 

(50-44) Z szaCllOkiem , 
JOZEF 13'O'JliOWSKI. 

Do dzisiejszego numeru dołącza się 

arknsz 24 powieści p. t. 

Joanna de Mercoeur 
przekład z francuzkiego przez E. D. 
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co między Rl'essac'em i Raulem, tylko, że Roquemont 
płacił ratami, poddał się losowi i nie odczuwał własnc­
go upokorzenia, gdy wysługiwał się Gactonie i Bl'eSSa7 
cowi, gdy cierpliwość ich okupywał szyldem, za jaki 
pozwalał im nżywać swego herbu i nazwiska. 

Obecna sytuacyja wprawiala go w kłopot istotny 
i niezbyt chętnie szedł za Bl'esac'em w stronę zamku. 

-, Jakto? więc naprawdę idziemy do Raula­
spytał. 

- Żartujesz! A jakże mogłoby być inaczej. 
- N o, ależ ten pojedynek wydaje mi się zupełnie 

niedorzeczny. 
- Niedorzeczny, idyjotyczny, nie przeczę; ale 

ponieważ jest nieullikniony, musimy go przeprowa­
dzić. 

- Nieuuikniony dla Saiut-Blaise'a może, ale cóż 
ciebie to obchodzi? 

- Obchodzi nas wszystkich jednakowo. 
- Więc poróżnienie nas z Raulem uważasz za 

rzecz konieczną? 
- JużeHmy sit,! z nim poróżnili, teraz właśnie 

chodzi ~l to, by się z nim pogodzić. Raul jest nam nie­
odzownie potrzehny dla przeprowadzenia sprawy Mou­
tezucca i musi rad uie rad do nas należeć, 

-- Jeżeli go masz w swojej Jlloey ... 
- Zapewne, że trzymam go i to silniej niż kiedy-

koIwiek.-Ale swoją drogą im więcej zbliżali się do 
zamku, tern więcej tracił spokoju, 

- Czy tylko lias przyjmie? -- zauważył Roqne­
mont. - Ciebie gwałtowniej jeszcze wypędził dziś, niż 
Saint-Blaise'a. 
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wem narzeczu, przyciął proboszczowi, wspomuiał coś 
o zmnIejszeniu podatku, 

- Nieoszacowany! Nieoszacowany ten nasz de­
putowany! 

- Nic, to wydawało się rzeczą nie możliwą, by 
hl'. de łfercoeur wy{Jędził go z domu!.. Takiego czło-
wieka! 

- Kłamstwo widocznie! Plotki... 'Mówią tak za­
zdrośni. 

Zdrowie deputowanego! gospodyni domu! zdrowie 
Jam! Toasty szły jedne za drugiemi, towarzystwo 
ożyw'iało się wciąż. Wiara w uieomylność i doskonałość 
Saint-Blaise'a wzrastała, .. 

- Jakie pan masz prześliczne świeczniki. Co za 
bronz wspaniały!-zauważył mer. 

- Ah! panie, zobaczysz pan, jak ten rysunek wyj­
dzie w niklu, 

- Ah! prawda! Jakże stoi sprawa kopalni?-ode­
zwano się zewsząd. 

Saint-Blaise dosiadł na nowo ewego konika. Mon­
tezucca, kopalnie Kaukaz, Nowa Kaledonija. Dobro 
kraju! .. 

Poszedł po fotografiję i znów z tajemniczą miną 
pokazywał czarny otwór, powtarzając: 

- To tu! 
Po obiedzie panie przeszły do salonu, panowie do 

faj czarni i rozmowa toczyła się na ten sam temat, 
Bressac podtrzymywał ją bnrdzo zręcznie, opowiadając, 
jakiej trzeba było zręczności, by ten interes sprzątnąć 
z przed nosa Rotszyldom, 
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Saint-Blaise uni6sł się tak i upoił własną mową 
i słowami Bressaca, że zapomniał zupełnie o awan­
turze. 

- A", czy ... hrabia de .Mel'coenr należy do towa· 
rzystwa?-wtrącił nieśmiało Goulone, ten sam, co opo­
wiadanie o skandalu słyszał z ust naocznego świadka, 

Na te słowa mr6z powiał po calem zgromadzeniu, 
Saint-BIaise nie m6gł tchu złapać; wszystkich oezy 
zwr6ciły się na niego. Każdy zdawał się powtarzać py­
tanie: 

- A br. de Mercoeur? 
N astala krótka chwila zupelnego, kłopotliwego 

milczenia, Saint-Blaise patrzył błagalnie na Bressaca, 
nie wiedząc, co ma odpowiedzieć. 

Bressac wstał, podszedł do drzwi od salonu 
i przymknął je, 

- Dym naszych cygar dochodzi aż do tych pań. 
- Panowie - powicdział, zwracając się do zgro-

madzonych - pytanie p. Goulone zakłopotało naszego 
zacnego gospodarza. Między nim li p. de l\feJ'coeUl' jest 
w tej chwili niezałatwiona sprawa honorowa, która nie 
pozwala mu m6wić o nim. Z og6lnem wzruszeniem 
przyjęto te słowa. 

Bressac zbliżył się do Saint-Blaise'a. 
- Bądź pan spokojuy, ja pana ocalę. 
- Sprawa bonorowa?-pytano zewsząd.-A więc 

pojedynek? 
- Panowie raczą mi darować - ciągnął dalej 

Bressac - że wraz z księciem opuścić was musimy, 
Przyjaciele pana de Mercoeur oczekują nas w t~j 
chwili. 
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Sainl-Blaise wyszedł za nimi aż na schody. 
- Wiesz pan co, że jesteś znakomity! l,adnie 

mnie ubrałeś z tym pojedynkiem ... 
- Jest on dla pańskich interes6w konieczny, ale 

uspokój siq pan, już ja tę sprawę poprowadzę. 
- Czy pokierujesz pan również' losami poje­

dynku? 
- Ma się rozumieć; i to lepiej, nii gdybym się bił 

sam. Bądź pan zupełnie spokojny. 
Saint. BIaise, oszołomiony, powr6cił do gości i im· 

ponował im zupełuym spokojeru, z jakim w dalszym 
ciągu rozwijał przed nimi projekty dotyczące kopalni 
niklu. 

XVIII. 

Bressac, zapraszając się za sekundanta Saint­
B1aisc'a, wiedział, że będzie mógł przez to odegrać rolę 
w ostatniej partyi przeciwko Raulowi. 1.'eraz pewien 
był już zwycięztwa: wszelką cbęć zemsty, niechęć 
i urazę schował na dno duszy; chodziło mu już tylko 
o pieniądze, I) zrujnowanie Mercoeur6w, doprowadzenie 
ich do nędzy i zagarnięcie ich majątku. Na wspomnie­
nie Janiny wzruszał ramionami, dziwiąc się, jak m6gł 
choćby przez kr6tką chwilę być pod j~j urokiem, 

Roquemont bezwiednie prawie uległ wpływowi 
Bressaca i dal się pociągnąć na drugiego sekundanta. 
Między nim a Bressac'em zachodził ten sam stoimnek, 
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